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R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Lutego.

(  Gaz. Monachijska f.o lit.)  — Jak  wiadomo, 
fłotta rossyj»ka dla morza Kaspijskiego słoi 
w  Astrachanie. W yżei po nad miastem przy 
ujściu W ołg i są też ogrom ne warsztaty dla 
morza tego. P ort  cały Latami, w iększemi 
okrętami i szalupami kanonierskiemi okryty, 
którycli liczba tak w ie lka , źe dla ułatwienia’ 
kommunikacyi w  porc ie , 120 o k rę tó w  dalej 
przenieś*' trzeba było. Jlość m ajtków  w  sto­
sunku z ilością statków. W iększa część tych­
że w zię to  z 6000 ba tów  rozłożonych na W o ł­
dze i tej rzekach pobocznych , a tym sposo­
bem Rossya liczby ma tk ó w  na flocie morza 
Bałtyckiego i Czarnego zmniejszać nie potrze­
bow ała .  Liczba m ajtków  w  samym Astra- 
chanie blisko 12,000 wynosi. F ło tta  ćw iczy 
się W obrotach bez p rz e rw y  i m o ie  iQ(^  
wojska i 5000 koni na pokład swój przyjąć. 
D o  tych  środków  p rz e w o z o w y c h  moźnaby 
w  przeciągu dw óch  tygodni jeszcze 800 b a ­
tó w  kupieckich przyłączyć. ( O  tćj flocie 
L o rd  Colchester i Lord Harvick żadnej, jak 
się zdaie, nie mieli wiadomoś< i, inaczćj b o ­
w iem  bez w ątpienia  jeden albo drugi a n jch

w  m o w ie  swćj w  Izbie wyższej o stanie m a ­
rynark i ,  o niejby był w spom niał )

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12 Lutego.

W spomnieliśmy przed niejakim czasem a 
pogłosce, że jedna znakomita pani w  P a r y ż u  
męża swego otruła. T eraz  w y p a d e k  teri 
w  następujący opisują sposób: « Mary a La-
pelle, odznaczająca s i ę  w i e l k i e m i  przymiotami
umysłu i ciała, należy do rodziny, zajmującćj 
w  tow arzystw ie  jedno z n a , wyższych 
wisk. (Z apew ne k rew na  Pana Capellc, Mmi- 
stra Karóla X.) Je s t  ona córką Pułkownika od 
artylleryi i w  Sierpniu z. r poszła za mąz za 
Pana Laffarge. Zaraz po ślubie udali srę m a ł­
żonkow ie  do (ilandier, majętności Pana Laf­
farge w* bliskości Uzcrchcs. L e d w o  co no- 
w o żencow a  sw ą now ą pow ita ła  rodzinę, 
udała się do swego pokoju i napisała 8 stron 
długi list do swego męża. I  en znajduje się 
w  ręku Generalnego Prokuratora . T reść  jego 
była następująca Karolu! Na klęczkach p ro­
szę Cię o przebaczenie, żem Cię oszukała. 
K ocham  innego .m a jąceg o  tylko z Tobą w spó l­
ne nazwisko. Jes t  on piękny kochania go­
dny ,  dow cipny  s ło w em  całkiem od Ciebie 
rożny. ie chciałabym w  T w y m  dom u przyj- 
rnovs a ochanka, a jednak m ałżeństw o nasze 

y o y  m imo ntojej i Tyyo|ój w oli  zerw ane .
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I d ą c  z a  C i e b i e ,  s ą d z i ł a m ,  że  m i  in n a  k o b ie t a  
s e r c e  j e g o  o d e b r a ła ;  u s łu c h a ł a m  o b r a ż o n e j  
d u m y .  T e r a z  s ię  s r o d z e  in a c ze j  p r z e k o n a ł a m ;  
o n  i n n ie  n ie  o d s tą p i ł .  W i d z i a ł a m  g o  w  O r ­
l e a n i e  na b a lk o n ie  n a p r z e c i w  d o m u  n a s z e g o .  
2Sie u w a ż a ł e ś  t e g o ,  ż e  w  c ią g u  c a łe j  n a sze j  
p o d r ó ż y  g ł o w ę  m o j ę  n a  n a b i t y m  o p i e r a ł a m  
p i s t o l e c i e ;  s ą d z i ł a m ,  ź e  o d  c ią g ł e g o  r u sz a n ia  
s ię  p o w o z u  s a m  p u ś c i ,  b o  n ie  u n a ł a m  o d w a g i  
d o  o d w i e d z e n i a  kurka.  Z a ż y ła m  ta k ż e  tr u c i ­
z n ę ,  k tó r ą  z a w s z e  p r z y  s o b ie  n o s z ę ;  je s t to  
m a n i a  r o d z in ie  m o j e j  w r o d z o n a .  i  w  U z e r -  
c h e s  w i d z i a ł a m  t e g o ,  k t ó r e g o  k o c h a m ;  n ie  
m o g ę  żyd z  T o b ą .  W y s t a r a j  m i  s ię  o  u b ió r  
w i e ś n i a c z k i ,  p o r z u d  m ó j  p ł a s z c z  n ad  b r z e g i e m  
r z e k i  i u d a j ,  ż e m  s ię  u t o p i ł a .«« P r z e c z y  t a w  
s z y  m ą ż  te n  l is t ,  m o c n o  się  z m ie s z a ł  i u m atki  
i  s io s t r y  p o m o c y  i p o c i e c h y  sz u k a ł .  S io s tr a  
r a d z i ła  m u  s k ło n i ć  s ię  d o  ż ą d a n ia  ż o n y  z o b a ­
w y ,  a b y  g o .  jakie  n i e s z c z ę ś c i e  n ie  s p o tk a ło .  
M ą ż  w a h a  s i ę ;  c h c e  o n  w p r a w d z i e  u s łu c h a ć  
te j  r a d y ,  a le  p o p r z e d n i o  m y ś l i  u ż y ć  ł a g o d n o ­
śc i  i p r z y w i ą z a n i a ,  a b y  ż o n ę  s w o j ę  na t ó r  
p r a w y  s p r o w a d z i ć .  T a  z a c h o r o w a ł a ,  n ie  
w i a d o m o  j e d n a k ,  c z y  i s t p t n ie ,  c z y l i  t e ż  ty lko  
u d a w a ł a .  M ą ż  k o r z y s t a  z tej c h w i l i ,  a b y  je| 
s e r c e  z m ię k c z y ć .  P ie l ę g n u j e  ją jak n a j tr o sk l i ­
w i e j  i da je  jej d o w o d y  s w e g o  n a jc z u lsz e g o  
p r z y w i ą z a n i a  i s z a c u n k u .  Z o n a  udaje ,  ż e  jest  
w z r u s z o n ą  i o ś w i a d c z a ,  ż e  b y ł a b y  n i e w d z i ę ­
c z n ą ,  g d y b y  z a p o m n i a ł a ,  c o  dla niej u c z y n i ł .  
G d y  w  kilka d n i  p ó ź n ie j  P a n  L a ffa rg e  z m u ­
s z o n y  b y ł  w y j e c h a ć  d o  P a r y ż a ,  p o d a r ła  w  je g o  
p r z y t o m n o ś c i  p o r tr e t  s w e g o  d a w n i e j s z e g o  k o ­
c h a n k a  i r z e k ł a :  »>,S k o ń c z y ł o  się .  O c h ł o n ę ­
ł a m  z  m e g o  o b łą k a n ia  ; z a c z y n a m  ( ,ię k o c h a ć .  <>« 
R ó w n o c z e ś n i e  w r ę c z y ł a  m ę ż o w i  z r o b i o n y  na  
k o r z y ś ć  j e g o  tes tam en t ,  i d a ła  m u  d o  z r o z u ­
m i e n i a ,  a b y  ria k a ż d y  p r z y p a d e k  i o n  to  s a m o  
u c z y n i ł .  U w i e d z i o n y  o b łu d ą  t a k o w ą  P- L a f -  
fa r g e  sk ła n ia  s ię  n a t y c h m ia s t  d o  jej żądan ia .  
.Na k i lka  d n i  p r z e d  N o w y m  r o k i e m  p r o s i ła  
s w e j  t e ś c i o w e j  o  u p i e c z e n i e  k i lku  p l a c k ó w ,  
z  k t ó r y c h  c z ę ś ć  m ę ż o w i  d o  P a ry ż a  p r z e s ła ć  
c h c i a ł a ,  a b y  je r ó w n o c z e ś n i e  z  n ie m i  w  d z ie ń  
N o w e g o  ro k u  p o ż y w a ł .  S a m a  p lack i te  z a p a ­
k o w a ł a  i p o r t r e t  s w ó j  d o  n i c h  d o ł ą c z y ł a .  
P r o s i ła  s w e g o  m ę ż a ,  a b y  p la c k i  te  jadł  s a m  
n a  s a m  p r z e d  jej p o r t r e t e m  n a  z n a k  z o b o p ó l *  
n e g o  p r z y p o m n i e n i a ,  ź e  i o n a  je o  tój  g o d z i ­
n i e  w  G la n d i e r  z  r o d z in ą  j e ść  b ę d z ie .  M ą ż  
u c z y n i ł  jej w o l i  z a d o s y ć ,  p o c z y t u j ą c  t o  za  c z y ­
s tą  i g r a s z k ę ,  a le  z a r a z ,  c h o ć  m a ł o  jad ł ,  d o s t a ł  
o g r o m n y c h  w y m i o t ó w ,  k t ó r e  je d n a k  ż a d n e g o  
w  n i m  p o d e j r z e n ia  n i e  w z b u d z i ł y .  P o j e c h a ł  
o n  b y ł  d o  P a r y ż a  w  c e l u  w y j e d n a n i a  s o b i e  
p a t e n t u  n a  n o w y  w y n a l a z e k  p r z y  t o p i e n i u  ż e ­
la za .  D o p i ą ł  s w e g o  c e lu  i s z c z ę ś l i w y ,  ż e

z w i ę k s z a j ą c  t y m  s p o s o b e m  s w ó j  m a ją tek  b ę ­
d z ie  m ó g ł  n o w e  p r z y j e m n o ś c i  m a ł ż o n c e  s w ó j  
z g o t o w a ć ,  w r ó c i ł  w e s o ł y  d o  G la n d ier .  A le  
p la ck i  n a d w e r ę ż y ł y  z d r o w i e  j r g 0 ;  z a ra z  za  
p o w r o t e m  d o  d o m u  u k a z a ły  s ię  na  n o w o  b o ­
leśc i  i c o r a z  s ię  b a r d z ie j  z w i ę k s z a ł y .  Z a l e c o ­
n o  c h o r e m u  t y z a n n ę ,  a le  ta j e s z c z e  b a r d z ie j  
b ó l e  z w i ę k s z a ł a .  M ł o d a  ż o n a  s a m a  ty łk u  
c h c ia ła  p i e l ę g n o w a ć  s w e g o  m ę ż a  i i le  m o ż n o ­
ści  p o tra f i ła  m a tk ę  i s i o s t r ę  o d  n i e g o  o d d a la ć .  
K a ż d y  d a w a n y  m u  p r z e z  n ią  napój  z w i ę k s z a ł  
c h o r o b ę .  P r z y w o ł a n o  l e k a r z a ,  p rz y ja c ie la  
diić rego .  l en  , n i e  m o g ą c  n a w e t  o  o t r u c iu  
p o m y ś l e ć ,  o ś w i a d c z y  ł  n a r e s z c i e ,  ź e  b ó l e  s p r a ­
w i a n e  b y w a j ą  p r z e z  g w a ł t o w n ą  d y a r y ą  z w y ­
m i o t a m i .  N a  te s ł o w a  m i a ło  s ię  c z o ł o  żony'  
r o z w e s e l i ć .  Z a  o d e j ś c i e m  lek a r z a  r o z p o c z ę ł a  
n a  n o w o  s w ó j  p i e k i e l n y  s y s t e m a t  trucia .  
W s z y s t k o  d la  c h o r e g o  z a p r a w i a ła  a r s z e n ik ic m ,  
a n a w e t  w  r la n e l i ,  k tó r ą  g o  n a c i e r a ł a ,  z n a l e ­
z i o n o  ślady' t e g o ż .  W  r ó ż n y c h  a p t e k a c h  o w e j  
o k o l i c y  w y b r a ł a  15 0  g r a n ó w  a r sz e n ik u .  tV je ­
d n e j  p o r c y i  zu p k i  z o s t a w i o n e j  p r z e z  s io s trę ,  
z n a j d o w a ł a  s ię  n o ś ć  a r s z e n i k u ,  z d o l n a  o t r u ć  
k i lk o r o  lud z i .  N i e s z c z ę ś l i w y  u m a r ł  n a k o n ie c  
w ś r ó d  o k r o p n y c h  b o le ś c i .  M ło d a  P a n i  L a f -  
i a r g e  n i e z a d łu g o  p r z e d  S ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  
s t a w i o n ą  b ę d z i e . «

Z  d n i a l<ł.  L u t e g o .
N i e k t ó r e  g a z e t y  a n g ie ls k ie  o b e j m u j ą  k o r r e -  

s p o n d e n c y ą  z P a r y ż a ,  w  k tórćj  P a n a  G u iz o t ,  
w  n i e o b e c n o ś c i  X ię c ia  B r o g l i e ,  j e d y n y m  m i e ­
rną b y ć  m ę ż e m ,  m o g ą c y m  g a b i n e t o w i  z  dn ia  
12. M aja  n ie jak iej  d o d a ć  s i ły .

W  1 ' r e s s e  c z y t a m y :  <c J e ż e l i  nas  d o b r z e
z a w i a d o m i o n o ,  to  r z ą d  ro ssy jsk i  g a b i n e t o w i  
f r a n c u z k i e m u  n a d e r  w a ż n ą  w r ę c z y ł  n o t ę .  
W y t y k a j ą  w  niej  b a r d z o  d o k ła d n ie '  r ó ż n ic ę  
m i ę d z y  p a r a g r a ie m  d o t y c z ą c y m  s ię  n a r o d o w o ­
ści  p o l s k i e j , jak g o  w  Iz b ie  P a r ó w  i D e p u t o ­
w a n y c h  p r z y j ę t o , a w o t u m  w i ę c ć i  n iż  p o z o r -  
n e m  .Ministra o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  na  k o ­
r z y ś ć  o w e j  p o p r a w k i .  N o t a  ta g a b in e t ,  k tó r y  
z a p e w n i e  n ie  p r z e w i d y w a ł ,  i le  s ta ło ś c i  M in i ­
s t r o w i e  p o t r z e b u j ą ,  k t ó r y m  na m ą d r o ś c i  z b y ­
w a ,  w i e l k i e g o  n a b a w i ć  m ia ła  k ło p o tu .

S ł y c h a ć ,  ż e  w c z o r a j  w i a d o m o ś c i  z  A łr y k i  
d o  M in is tra  w o j n y  n a d e s z ł y ;  A r a b o w i e ,  
w  l ic z b ie  1 0 ,0 0 0  j e ź d ź c ó w  na w o j s k o  n a s z e  
p o d  K o n s t a n t y n ą  u d e r z y ć ,  a le  p o r a ż k i  d o z n a ć  
m ie l i .

P o s e ł  r o ssy js k i  d o k ł a d n y  sp is  w s z y s t k i c h  
W  P a r y ż u  m i e s z k a j ą c y c h  r o d z in  r o ssy j s k ic h  
u ł o ż y ć  k a z a ł  i g o  d o  P e t e r s b u r g a  p o s ła ł .  L i s t ę  
t ę  u ł o ż o n o  n a  w y r a ź n y  r o z k a z  g a b in e t u  c e s a r ­
s k ie g o .  L ic z b a  t y c h  r o d z in  w y n o s i  184.

Z  d n i a  1 4.  L u t e g o .
M o ż n a  s i ę  b y ł o  s p o d z i e w a ć ,  ż e  p o  y y c z o -
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raiszym artykule D z i e n n i k a  s p o r ó w  rząd
diiJi „mli*  ni.
,,a w c z o r , ,  . J K ^ n y
iVi o n i t e u r  p a n s i c n  w ; »  / t
p rz e d m io c ie :  N ie z.adnpS°
znaczenia  nocie,,  p rzed  k.lfcu dn iam i p rze z  
P r e s s e  ogłoszone, . do tyczące j  się z a b ra n y c h  
u P ana  K aró la  D u r a n d  p a p ie r ó w .  JNle Sądzi-  
l im  też p o w in n o śc ią  w z g lę d e m
p rz y to c z o n y c h  w m  fa,k lo w  dac ob jaśn ien ie ,  
p r z e k o n a n i , że *ch w  oczy w p a d a .  G a ­
zeta p e w n a  p o ra n n a ,  podająca  zresztą  b a rd z o
t r a f n e  w  tej m ie rze  u w a g i ,  d z iw i  się te m u
m ilczen iu  z naszej s trony. J e s te ś m y  u m o c o ­
w a n i  do  o św ia d c z e n ia ,  źe P an  S p ra w u ją c y  
in teressa Rossyi posp ieszy ł z o św ia d cz en ie m ,  
i e  pose ls tw o  rossyjskie w  ty m  zresztą  n ie d o ­
k ła d n y m  ar tyku le  żadnego  nie m ia ło  udzia łu .  
N iechaj w ię c  w s p o m n ia n y  dziennik  ź ród ło  
s w o je  w y m ie n i .1*— P r e s s e  nie o d w ła c z a ią c  
o d p o w ie d z i  o św ia d c z a ,  źc M o n i t e u-r p a r.i • 
s i e ń  m a s łu szność ,  kiedy p o w ia d a ,  ze a r ty ­
ku ł ten od p o se ls tw a  rossyjskiego nie p o c h o ­
d z i ;  to  też inni tw ie rd z i l i ,  nie ona  ( P r e s s e ) ; 
ale myli się u r z ę d o w a  gazeta  tw ie rd z ą c ,  źe 
a r tyku ł ten  n ie d o k ła d n y ;  R edakcya  gazety 
P r e s s e  p rz e c iw n ie  o św ia d c z a ,  źc m oże jed n o  
w y ją w s z y  s ł o w o ,  w  miejsce k tó rego  innego  
użyto ,  treść  całego ar tyku łu  z p r a w d ą  z u p e ł ­
nie zg o d n a ,  r ó w n ie  jak i p o d an ie ,  że gab ine­
to w i  f rancuzk iem u  z p o w o d u  w o t u m  M ini 
stra  o św ie ce n ia  na ko rzyść  n a r o d o w o ś c i  P o ­
la k ó w  za rzu ty  p rze z  Kossyą c z y n io n o ,  i źe 
M in is te ry u m  nie w i e ,  co na to  m a o d p o w ie ­
dzieć. M ilczen ie ,  p rz e z  M o n i t o r a  w  tej 
m ie rze  p rz e s t r z e g a n e ,  d o w o d z ić  się zd a je ,  że 
w ia d o m o ś ć  ta o p ro tes tacy ach  Rossy i p r a ­
w d z iw a .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  12. L u tego .

W  czasie danego  onegdai o b jadu  w  pałacu  
S t .  J a m e s  z p o w o d u  zaślubienia K ró lo w e j ,  
s iedziały  zap ro szo n e  osoby p rzy  t rze ch  s to ­
łach. Na p ie rw s z y m  stole odzn a cz a ł  się w ie lk i  
p lacek  g o d o w y  z 4m a b ia łem i c h o rą g ie w k a m i  
z at łasu  p > bokach .  P o t r a w y  ro z n o sz o n o  na 
e ło ty ch  p ó łm isk a c h ;  szczególn ie j zaś o d z n a ­
czały się p rz e p y sz n e  szabaśniki z o z d o b a m i 
klassycznem i i m ito jo g ic zn e m i,  |a ko też buffet 
n a p e łn io n y  ró z n e m i  naczyn iam i i w a z a m i .  —  
N ajbardz ie j  zaś z w r a c a ła  na siebie u w a g ę  na 
r o d o w a  czara  do  p ic ia ,  p o d łu g  ry su n k u  F lax-  
m a n a ,  z św ię ty m ' p a t ro n a m i Anglii,  Szkocyi 
i I r la n d y i  i godłam i ty c h  t r z e c h  n a r o d ó w ,  w y -  
ro b io n e m i z b ry la n tó w .  P o k r y w a  w y s ta w ia  
w a lk ę  S. J e rz e g o  ze sm okiem . D a lć j  s ta ro ­
żytna u r n a ,  o d e b ra n a  hi-zpariskićj a rm adzie ,  
ta rcz  A chillesa i tym  podobne klejnoty. Na

czele s to łu  s iedziała X ięźna K e n t ,  jako też  
K iążę i N astępca t r o n u  r -a sko-K oburgsk i.  —  
S p e łn io n o  kie lichy za z d r o w ie  N . K ró lo w e j ,  
Xięcia A lb re c h ta ,  o w d o w ia ł e j  K ró lo w e j ,  X ię- 
oia S asko -K oburgsk iego ,  X iężnej K e n t  i Ń ięc ia  
E rn es ta .  O  godzin ie  \Q i  odesz ły  d a m y ,  a o 
l l j f  m ęszczyzni.  W ię k s z a  część gości udała 
się jeszcze na w ie c z o r n ą  z a b a w ę  u  X iężnćj 
S u th e r la n d .  P ró cz  tego dano  jeszcze m n ó s t w o  
o b ja d ó w  : o w d o w ia ła  K ró lo w a  w  M aibo roug -  
h ouse  i w szyscy  M in is tro w ie  g a b in e to w i  
w y p r a w i l i  festyny. N ajśw ie tn ie jszy  b y ł  o b ja d  
K lu b a  C a r l to n  dla 54 ślachty to r y s o w s k ie j ; 
p r z e w o d n ic z y ł  m u  S ir  R o b e r t  P e e l ;  p o  
p r a w e j  s tron ie  siedzia ł Xiążę W e l l i n g t o n ,  
a p o  le w e j  M arg rab ia  L o n d o n d e r r y .

M im o  w ie lk ieg o  na t łoku  onegda szego p o  
u licach  z p o w o d u  ośw iecen ia  miasta  na cześć 
zaślub ien ia  K r ó l o w e j ,  żaden  n ieszczęś liw y  
p r z y p a d e k ,  an i żadne  z a w ic h rz e n ie  spokoj- 
ności pub liczne j  n ie w y d a r z y ło  się i z d a w a ło  
s ię ,  jakoby duch  s tronn iczy  w ś r ó d  tej u roczy ­
stości ca łk iem  zamilkł. I ylko dziennik i to ry -  
s o w s k ie ,  a m ia n o w ic ie  P o s t ,  H e r a l d ,  K u ­
r y  e r  i T i m e s ,  z w id o c z n ą  cierpkością u r o ­
czystość  tę opisują. S u n  umieścił onegdaj na  
p ie rw sz e j  sw e j  ko lu m n ie  p o r t re ty  K r ó l o w e j  
i Xięcia A lb rec h ta  w r a z  z ich genealogią i o- 
p isem  życia. W  te a trac h  by ło  w c z o ra j  w i ­
d o w isk o  bezp ła tne .  Miasto n i e b y ło  tak  ogó l­
n ie  o św ie c o n e  jak w  dzień  ko ronacy i  N. K r ó ­
lo w e j .  N ajbardzie j odznacza ł  się a rsenał  p o ­
ło w y ,  o św ie co n y  60,000 lamp. —  T a k ż e  w  
W in d s o rz e  i E ton ie  dzień  ten  uroczyście  o b ­
cho d z o n o .  D la ubogich  z e b ra n o  w  W in d ­
so rze  400 f u n tó w  szterl.  N a p r z e c iw  wielkiego 
K o lleg  um  w  E to n ie  w y s ta w io n o  wielkie r u ­
sz to w a n ie  w  kształcie ateńskiego P a r t h e n o n  i 
o św ie c o n o  je kilku tysiącam i ró ż n o k o lo ro w y c h  
lam p.  N ad  n iem  unosiły  się ch o rą g w ie  i p r o ­
porce ,  a p o d  h e r b e m  um ieszczono nas tępu jące  
g o d ł o : „ G r a t u l a t u r  E t o  n a  V i c t o r i a e  e t  
A l b e r t o . "  T ak ż e  w ież a  K o lb g iu m  w s p a ­
niale o św ie c o n a  była. Pułki załogi w in d s o r -  
skiej u rac zo n o  ros tbefem  i pud ing iem .

G r  e c y a.
Z A t e n ,  dnia 15. S tyczn ia .

P rz e trzą śn ię to  pap iery  w ie lu  c z ło n k ó w  
s t ro n n ic tw a  K ap o d is try asa ,  a le n iczego  n ie  
docieczono . J a k ż e  w  K orfu  mają być p rz e ­
trząśn ię te  pap iery  V ia ry  i A ugustyna K apod i-  
s t r y a s ó w ,  b rac i b y łe g o  P re z e sa ,  i R o m y  v r  
Zante, _ l o  sam o u c z y n io n o  z p ap ieram i Per- 
revosa i M ansoii  w  Lam ii.  Ale to nic n ie  p o ­
m oże, bo  c z ło n k o w ie  s t ro n n ic tw a  p r a w o w i e r ­
nego  mieli  dosyć czasu do  u sk ro m ie n ia  się z 
p a p ie ra m i ,  k tó re b y  ich  zdradzić  m og ły .  N a j­
c e ln ie jsz y m  cz ło n k ie m  tego  s t r o n n ic tw a  jes t
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d a w n i e j s z y  j e d e n  B i s k u p ,  k t ó r y  w y g n a n y  
p r z e z  P a t r i a r c h ę  k o ns t a n ty n o p o l i t a ń sk i e g o  w  
T r y e ś c i e  p r z e b y w a ł ,  I K e n i e r i ,  b a w i ą c y  z 
N.  Y p s i l a n t i m  w  P a r y ż u ,  d o  n i eg o  na l eży .  
P r z y ł ą c z y ł  o n  się w  ( ł r e c y i  d o  n i e j ak iego  E -  
m a n u e l a  P a p y ,  p r z e z  k tó r e g o  w s z e d ł  w  z w i ą ­
zki z J e r z y m  K a p o d i s t r y a s e m .  O s t a t n i  z n i ch  
da l  się z ł udz i ć  o b e c n y m  s t a n e m  T u r c y i ,  u s ł u ­
c h a ł  w n i o s k ó w  i ci t rze)  m ę ż o w i e  u łoży l i  i 
u r zą dz i l i  ta | r ie  t o w a r z y s t w o  — M i n i s t r o w i e  
S p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i S p r a w i e d l i w o ś c i ,  ako  
te ż  S y n o d y ,  ob es ł a l i  ok ó ln ik i  p o  w s z y s t k i c h  
p r o w i n c y a c h , z a l eca  ąc  w s z y s t k i m  w ł a d z o ł n  
w i e l k ą  ba c z n o ść  i o s t r z eg a j ą c  ł a t w o w i e r n y c h ,  
a b y  się n i k o m u  z ł u d z i ć  n ie  dali .  —  O n e g o a j  
g r o m a d a  u c z n i ó w  z n i e w a ż y ł a  w s z y s t k i c h  
c z ł o n k ó w  ś w i ę t e g o  S y n o d u ;  u c z n i o w i e  ci 
w i e c z o r e m  p i e r w  po zapa l a l i  o gn i e  w  w i e l u  
c zę śc i a ch  mia s t a  i w o ł a l i :  „ N i e c h  żyje  Kon-  
s t y tu cy a !  P r e c z  z G l a r a k i s e m  i K y b e r n a t y j -  
s k i e m  s t r o n n i c t w e m  ! “ — W  n i e k t ó r y c h  oko-  
l icacł i  z n o w u  się r o z b o j e  i ł u p i e s t w a  zagę .  
szcza j ą .  VV P e t r o c z e n i  p o d  G o r l y n ą  b a n d y  
B o z i o t e g o  i K a t z a v a s a  n a j w i ę k s z y c h  się d o ­
p uś c i ł y  b e z p r a w i .

R o zm a ite  w iad om ości.

Z  P o z n a n i a .  —  M i m o  częs t e  z m i a n y  p o ­
w i e t r z a ,  l i c zba  c h o r ó b  i ś m ie r t e l n o ś ć  z w y ­
c z a j n y c h  w  t ć j  p o r z e  ro k u  g r a n i c  n ie  p r z e k r o ­
czy ła .  C h o r o b y  k a t a r o w o ' - r e i i m a t y c z n e  n a j ­
częśc i e j  się w y d a r z a ł y ,  n ie  m i a ł y  l e d n a k  ce  
c h y  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  M i ęd z y  d z i e ć m i  s z k a r ­
l a t y n a  t u  i ó w d z i e  g r a s s o w a ł a ,  i kok lu sz  d oś ć  
się u p o w s z e c h n i ł -  —  Z n o w u  w  c i ągu  ze sz ł e ­
go  mi e s i ąca  W  r ó ż n y c h  czę śc i ach  t u t e j s zeg o  
d e p a r t a m e n t u  7 o s ó b  zn a l e z i o n o  z m a r z n i ę t y c h .
—  W  sk u t ek  n i e u m i a r k o w a n e g o  użyc ia  w ó d ­
ki  j ed na  o s o b a  n ag ł ą  u m a r ł a  śmie r c i ą .  U t o n ą ł  
j e d e n  c z ł o w i e k  a  d w ó c h  się s a m o b ó j s t w a  d o ­
p uśc i ł o  ; c z t e r e c h  zg in ę ło  i n n e m i  p r z y p a d k a m i .
—  Na  \ V a r c i e  p o  u w o l n i e n i u  tej  r z ek i  od  l o ­
d u ,  ż y w y  r u c h  p a n o w a ć  z a c z ą ł ,  k i edy  statki ,  
k t ó r e  t u  w  P o z n a n i u  p r z e z i m o w a ł y ,  n a t y c h ­
m i a s t  ł a d u n k i  s w o j e  z a b i e r a ć  zaczę ły .  P r z e d  
p u s z c z a n i e m  k r y  po l i cya  n a s za ,  d l a  z a p o b i e ­
żen i a  n i e s z c z ę ś c i o m ,  s t atk i  t e  z l o d u  u w o l n i ć  
i p r z y m o c o w a ć  ka za ł a ,  k i e dy  s z y p r o w i e  w  tćj 
m i e r z e  b a r d z o  są n i edba l i  i n a  to  c za sa m i  n ie  
u w a ż a j ą ,  źe  statki  i ch  c a ł k i e m  są o b m a r z n i ę t e .  
(A le  n a  n i e sz czę śc i e  w  sku t e k  na s t a łyo h  dn i a  
17., IR. i 1 9 . m r o z ó w ,  żegluga  z n o w u  p r z e r w y  
d o z n a ł a . )  — B u r z a  d. 21. no. 7 . z n a c z n e  z r z ą ­
dz i ł a  s zk o dy .  W e  w s i  B r o d y  p o w .  B u k o w s k .  
w y w r ó c i ł a  n o w ą  m u r o w a n ą  o w c z a r n i ę ,  k tó r a

p r z e s z ł o  1000 tal. k o s z t o w a ł a ,  a  w  K u b a c z y -  
m e  o w c z a r n i ą  m n i e j s z ą , w a r t u j ą c ą  2 5 0  tal  * 
w  p i e r w s z e m  m ie j s cu  50, a  w  d r u g i ć m  40 
o w i e c  t y m  s p o s o b e m  zg inę ło .  P o d ł u e  d o n i e ­
sień u r z ę d o w y c h  w  z e s z ł y m  m ie s i ąc u  w  o b ­
w o d z i e  K e g e n c y i  P oz n ań sk i e j  4  d o m y  m i e ­
s z k a l n e ,  2  s t a jn i e  i 1 w o z o w n i a  s t ały  się p a ­
s t w ą  p ł o m i e n i .  —  S t a n  o z i m i n y  ciągl e p o m y -  
s ny i o b h t e  r o k u j e  p lo n y .  Pola  w p r a w d z i e  
z śn i e gu  o g o ł o c o n e ,  a le  p r z y  ł a g o d n e m  ciągle 
p o w i e t r z u  n i c z e g o  się o b a w i a ć  n ie  t r z eba .  — 
W  m i a s t a c h  B l e d z e w i e ,  B y d z y n i e .  P l e s ze w i e .  
W r o n k a c h  1 O s t r z e s z o w i e ,  k t ó r y m  o r d y n a -  
na c y j ę  m ie j s ką  z d  1 7 . M ar ca  1831 r. n a d an o ,  
z a p r o w a d z e n i e  te j że  ,uż p r z y g o t o w a n e  i w y ­
b o r y  ł a w n i k ó w  uk o ń c z o n e .

—  D z i e n n i k  U r z ę d o w y  K ró l .  R e j e n c y i  
w  P o z n a n i u  o b e j m u j e  m i ę d z y  i n n e m i  n a s t ę ­
p u j ą c e  k ro n i k i  o s o b i s t e : K ró l .  R a d z c y  k o n s y ­
s t o r s k i e m u  i S u p e r i n t e n d e n t o w i  E e c h n e r  w  
P o z n a n i u  z o s t a ł a  s p r a w o w a n a  d a w n i e j  p r z e ­
ze ń  W o l s z ty ńsk a  i i u p e r i n t e n d e n t u r a , o b o k  z a ­
t r z y m a n y c h  o b o w i ą z k ó w  e for a l r i ych  o k r ę g u  
ko śc i e ln eg o  K a r g o w s k i e g o ,  t y m c z a s o w o  z n ó w  
p o w i e r z o n ą .  N a u c z y c i e l o m  w y ż s z y m  t u ­
t e j s zego  Kró l .  g i m n a z y u m  F r y d e r y k a  W i l h e l ­
m a ,  d o k t o r o w i  I . o e w  i Z i e g l e r ,  n a d a n y  z o ­
stał  r e s k r y p t e m  K ró l .  M i n i s t e r s t w a  s p r a w  d u ­
c h o w n y c h ,  n a u k o w y c h  i l ek a r sk i c h  z  dn i a  1. 
m .  b.  t y t u ł  profes*ora.  —  R a d z c a m i  mi e j s k im i  
m i a n o w a n i  zos t a l i :  w  N o w e m  mieśc i e  p o w .  
P l e s z e w s k i e g o  m i e sz c z a n i e  W a w r z y n i e c  H i n -  
c z e w s k i ,  A d a m  Hol i  i W o j c i e c h  C z a r c z y n s k i ;  
w  W i e l i c h o w i e  p o w .  ko śc i a ń sk i e g o  m i e s z c z a ­
n i e  J e d i z e j  H o l i m a n n ,  M a t e u sz  S ib i l sk i  i J a ­
k o b  N a d i d s k i ;  w  W r z e ś n i  m ie sz cz an i e  T o ­
m a s z  R a k o w s k i ,  P io t r  D a s z k i e w i c z ,  L e i s e r  
Ż o r k o w s k i ,  Ju l i u s z  R a d k e ,  I g nac y  B ą k o w s k i ,  
A n t o n i  W ę t k o w s k i ,  T e o d o r  K o e b e r ,  J a k ó b  
W a d z i ń s k i ,  M a r c in  K n i s p e l  i I g n a c y  G i e r ­
s z e w s k i ; —  j do n i e s i e n i e  z m i a n a c h  za sz ły c h  
w  o b r ę b i e  u r z ę d o w a n i a  p r o w i n c y  a lne j  dy -  
r e k cy i  p o b o r ó w  w  P o z n a n i u ;  — n as t ę pu j ąc o  
do n i e s i en i e  o c h o r o b a c h  b y d l ę c y c h  : O śp i c a  
o w c z a  us t ała  w  >i e l i nku p o w .  B u k o w s k i e g o ,  
w  S t o k a c h ,  S t a ł u n i u  i Z i e l o m y ś l u  p o w .  M i ę ­
dzy rze ck i eg o ,  w  J a s k ó ł k a c h  p o w .  S re n i s k i e g o ,  
w  D u p in i e  p o w i a t u  K ro b sk i e g o ,  w  D re i l r e i  i 
I rz c i e lu  p o w .  Między rzeck i ego . ,  w  K o s t r z y n i e  

1 na  i o l w a r k u  S w i ę c m k u  p o w .  Ś r e d z k i e g o ,  z a ­
cz e rń  k o r d o n  mie j s c  r z e c z o n y c h  n i m e j s z e m  się 
z n o s i ; —  n as t ę p u j ą c e  d o n i e s i e n i e  o  jarrnar-  
k a c h : N a z n a c z o n e  na  dn.  9. M a r c a ,  15. C z e r ­
w c a ,  24. > i e rpn i a  i 30.  L i s t o p a d a  r. b.  j a r m a r ­
ki w  P i a seczne j  g ó r z e  o d ł o ż o n e  zos t a ły  na dni  
n a s t ę p u j ą c e ,  na  dn.  10. M a r c a ,  1 6 . C z e r w c a ,  
25.  S ie rpn i a  i 1. G r u d n i a  r  b . ; —  n a z n a c z o n y  
na  d ,  9. M a r c a  r. b.  j a r m a r k  w  P n i e w a c h  pt i i
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Szamotulskiego, odbędzie się dopiero dnia 16. 
Marca r. b . ; — naznaczony na dzień 16. K w i e  
tma r. b. jarmark w  Pobiedziskach przełożony 
został na d. 9. K w ietn ia  r  b.; — naznaczony 
na d. 8. Kw ietn ia  r. b. jarmark w  Ryczywole 
odbędzie się dnia 6. Kwietnia  r. b ; -  nastę­
pujące doniesienie cerizuralne: w o lno  prze
daw ać  następujące za granicą w ysz lc  pisma 
polskie: 1 )  s tarożytności historyczne polskie. 
K ra k ó w  184'. 2 toiny. 2 )  P ie rw sze  zasady 
Grammatyki polskiej, Sierocińskiego. W a r ­
szawa 1858 3) R ozryw ka  na długie w ieczo ­
ry. W arszaw a  '839. 4 )  Michała W iszniew ­
skiego Historia ^Literatury polskiej. T o m  1. 
K ra k ó w  1840. 5 )  Krótko zebrana Mitologia 
G r e k ó w  i Rzymian. L w ó w  1839. 6 )  L w o ­
w ian in ,  4 zeszyty Nr. 1—4. L w ó w  1839.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  — Bohdana 
Zaleskiego ma być w k ró tce  ogłoszono drukiem 
s z e ś ć  t o m ó w  p i s m  r o z m a i t y c h ,  między 
innemi poem at h is to ryczny : P o t r z e b a  Z b a -  
r,a s k a.

Z B u d y  ( w  W ęgrzech .)  — Tutejsze to w a ­
rzystw o do podniesienia języka i literatury 
sławiańskiei, podało  w łaśnie  do druku i na 
rok 1&40 sw ój już przez trzy lata w ychodzący 
Noworocznik  Z o r a .  Tegoroczny ozdobiony 
będzie w ize runk iem  J O l o ś c i  najdostojniej­
szego Arcyxięcia Franciszka K aro la ,  na co 
w y d a w c y  najłaskawsze pozw olenie  uzyskali. 
Pom ienione to w arzys tw o  zamyśla także w  gu­
ście Ju rendego  w y d ać :  o j c z y s t e g o  s ł o ­
w i a ń s k i e g o  P i e l g r z y m a .

Ś p i e w a k .  — Jo h n  Abell, śp iew ak i ar- 
fista przy kaplicy Karola II .  króla angielskiel- 
skiego, będąc katolikiem, utracił sw ą  posadę 
podczas rew olucy i  roku 1663 i z kraju 'wynieść 
się był przymuszony. Dając koncerty z w ie ­
dził Holandytę, Niemcy a nakoniec przybył 
do Polski. W W arszaw ie  w e z w a n o  go , aby 
śpiew ał przed królem. Abell un iew inniał się, 
źe w  tej chwili nie był przy głosie, a w e z w a n y  
po w tó rn ie ,  o dm ów ił  listownie, że śpiew ać 
nie będzie. Zawieziono go w ięc  do d w o ru  
i w p ro w a d z iw sz y  do wielkiej sali, którą 
w  górze galeryja otoczala, posadzono go po­
śród tejże^ na krześle. Zaledw o źe śpiewak 
usiadł, az oto przez nkryty mechanizm p o ­
ciągnięto krzesło w ra z  z śpiew akiem  aż pod 
sarnę powałę. *.elz® samej chw ili  przybył 
król z całym sw oim  d w o re m  na galeryję. Za 
danym  znakiem rozw arły  się p o d w o je ,  a o- 
kropne niedźwiedzie wbiegły na środek sali. 
W tedy król rzekł do śpiewaka :■ »Albo będziesz 
śpiewał natychmiast, albo pomiędzy te bestyje 
spuścić cię każę: jedno albo drugie masz do 
w y  boru,« Śpiewak w idząc ,  że nie żart,  za ­

czął trele i p rzyzna ł  później, źe nigdy nie 
miał lepszego głosu. T ak przynajmniej pisze 
A l l g e m e m e  M o d e  Z e i t u n g ’

W Edynburgu um arła  n iedaw no  p e w n a  
w  panie, skim stanie dam a, nazwiskiem Miss
c n n o n Ó T 2 ; ‘ 7;°StaW'ła ,P» swo,ej ś m ie m  
800,000 funt. szt. w  banknotach angielskich 
tudzież inriy majątek w  rożnych częściach
Szkocyi wynoszący 1,200,0 >0 funt. szt. Cały
ogrom ny ten maiątek z 2,000,000 furii. szt. za­
pisała testamentem dla wszystkich sw oich  
k rew nych ,  ile się takowych znajdzie, bez 
względu na dalsze lub bliższe p o w in n o w a-  
ctwo. Pomimo tego ogromnego majątku rze­
czona dama była bardzo skąpa, jakoż skąp­
s tw o  to stało się n a w e t  przyczyną le| śmierci, 
gdyż jednego w ieczora ,  gdy było bardzo ciem ­
n o ,  nie kazała sobie zapalić świecy i szła po- 
ciemku po w schodach; z pow odu  słabości 
swojego w ieku ,  miała bow iem  tuż ląt 86. po ­
śliznęła się i upadłszy, nogę z łam ała , na co 
w kró tce  umarła K w o ta  spadkobierczej a- 
kcyzy, która jak w iadom o w  Anglii jest bar­
dzo w ielka , juźby sama przez się była w ie l­
kim majątkiem.

W  W arszaw ie  roku 1705, i) la przekupka 
E w a  Ja n k ie w ic z o w a , mająca stragan z o w o ­
cami przy Krakowskiei bram ie  od str  ny 
Zam ku; czytaliśmy o niej w  rękopiśmie nale- 
źącem do jednego z an tykw ary juszów , że była 
matką 20tu córek, a żadnego nie miała syna; 
doczekała się wes.ila wszystkich sw ych  córek, 
które wy ch o w y w ała  troskliw ie; zięciowie jćj, 
byli uczciwi rzemieślnicy. Na w eselu  naj­
młodszej z córek, znajdowało  się się 50 w n u ­
k ó w  i W'nuczek, a p ra w n u k ó w  18. Kto iy- 
czył komu po przyjacielsku, zw ykł był ma­
w iać :  „Doczekaj się takiej pociechy z dziatek, 
w n u czą t  i p raw nuczą t ,  jak poczciwa E w a  
przekupka. “

D r z e w o  w o s k o w e ,  które dziko rośnie 
w  Ameryce pó łn o cn e j , zasługuje także u nas 
być zaleconerrt, zwłaszcza, iż nasz klimat 
znieść może. D rzew o  to rue wym aga w ie l ­
kiego pielęgnowania, dochodzi 5 lub 6 stóp 
wysokuś. i i na suchym, piaszczystym gruncie 
na którym żaden inny rodzaj d rz e w a  się nie 
przyirnuje, rośnie i puszcza z siebie w iele  ko­
rzeni, których oddzieleniem i przesadzeniem 
ła tw o  się rozmnożyć daje. Liście i jagody, 
rów nie  jak , żywica czyi, w osk  tego drzew * 
podczas palenia się w ydają  zapach przyjemny, 
Wosk ten na swie. e uży ty , rozszerza w  po 
koju przez niejaki czas n ą w e t  po zagaśnieniu 
światła w o n  przyjemną. W  Berlinie w  og r0- 
dzie M izera  wydaje  kwiat i o w o c ,  a przeto 
i u Las dałoby się rozkrzewić. Ta tylko jest 
różnica, ze d rz e w o  to w  E uropie  m n ie ^ :^
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ilość w osku w  sobie z a w ie ra , niż w  Ameryce które bez o b aw y  gromadami na naszći ogro- 
pótnocnej, gdzie 7 fun tów  jagód d w a  funty innej lodowej górze się uganiały j śc ie rw em  
w o sk u  wydaje. Wosk ten jest żó łto -z ie lone- się w ieloryba żyw iły ;  p rzeto  nie zmieszaliśmy 
go koloru i tęższy niż w osk ,  który pszczoły się bynajmniej t;j przestrogę i siedmiu z nas 
w ydaję .  Jasny płomień jego nie daje żadnego na przeciw  nić) wyszło. W ia tr  był zupełnie 
kopciu , nie topnieje jak łó j , i zachow uje  za- ucichł, w  krótkim czasie postrzegliśmy zapo- 

^ pach dopokąd w osk  jest młody. Jagody wsy- wi,-dzianą n iedźw iedzicę, która z początku 
pują się do kotła a na nie nalewa się w oda - umknąć chciała, ale że młode jej spieszno po 
na 5 do 6 cali wysoko i tak się gotują. I’od- lodzie biedź nie um iało, w ięc się zatrzymała 
czas gotow ania  mieszają się często jagody i roz- na chwilę. W ziąw szy  na cel m łode , ubiliśmy 
cierają o dno i ściany kotła. Zwolna w ycho- j e , w ied ząc ,  iż tym sposobem i macierz nain 
dzi na powierzchnią  w osk  podobny do oleju, nie un iknie. Jakoż w  samej rzeczy niedźwie- 
który zeb raw szy ,  dla oczyszczenia go od ob- jz ica  dotąd opuścić nas nie chciała, aż pokąd 
cych części przez lnianą szmatę się przecedza, jedna strona zw ycięztw a nie odniosła. Mgdy 
Gdy już olej na pow ierzchni nie występuje,. n je zapomnę tej chw ili ,  gdyśmy raz po razu 
w ted y  wybieraią się roztarte  resztki tagod, do niej ognia dawali,  a ona widząc lód zbry- 
a w rzu c iw szy  w  kocieł no w e  jagody, dolew a zgany k rw ią  swego p łodu , okropnie ryczeć 
się wodą, dla wynagrodzenia  tej, która się przez zaczęła. Nakoniec odw róc iw szy  się od mło- 
gotow anie  ulotniła. W osk  ten jest w ilgotny dego, z roziskrzonym w zrokiem  ku nam się 
i miękki. Z w ysuszonego robią się kręgi, rzuciła. T e raz  szło o życie nasze! — Uszy- 
a z tych leją się św iece; używa się go zamiast k o w aw szy  się w  szereg, riaiezyliśmy ku niej 
m ydła, a z p o w o d u  ściągającej własności sw o- nasze w łóczn ie ,  lecz nadarem nie; z wście- 
jej i za lekarstwo służy. (Z  pow szech. Ga- kłością w y p aro w ała  nas z miejsca,’ przyczern 
zety agronomicznej.*) d w óch  z naszych towarzyszy  na ziemię oba-

( Z  Rozm. Lw .) — P o l o w a n i e  n a  n i e -  l i ła , jednakże drudzy , dzięki naszemu 'p rze-  
d ź w i e d z i e .  Z angielskiego przez Kapitana znaczeniu, na nogach się ostali. Poczerń ugo- 
R l a r y a t .  Jasny prom ień rzuciło słonce na dzona od na< w  piersi trzema kulami, nieźy- 
pokład naszego statku, a w iekiem  pochylony w  a padła. Wszelako nie ła tw ą  było rzeczą 
J tjrnblll zaczął nam prząść gaw ędkę;  tak bo- uporać się z tą ogromną p o tw o rą ,  gdyż wię* 
w ie m  powieści sw e  nazywał. Lubił on przy- kszą była od w o łu  najtuczniejszego M meśmy 
pom inąć sobie o w e  czasy, w  których  się w  ją całkiem dobili, w ia t r  się tymczasem obró- 
G renłandyi łow ieniem  ryb i p sów  morskich cił, i gęsty śnieg padać zaczął. W tedy  up0- 
zatrudriiał Ten wesołego hum oru  kapitan, raw szy się z n iedźwiedzicą, zamyśliliśmy po- 
daleki od przesady i chełpliwości, jaką sobie w róc ić  do okrętu. iły ło to  najrozsądniejsze 
n iektórzy zeglarze przywłaszczają , opow iada ł  postanow ien ie ,  jakieśmy w  naszym stanie 
nam  p ew ny  w ypadek , który dość do p raw d y  przedsięwziąć mogli. Lecz ja byłem tego zda- 
jest podobnym. O pow iem y go jego własne- nia, źe burza niezadługo p rz e m in ie ; żal mi 
*ni s ło w y :  » Pew nego razu zdarzyło się m i,  było porzucać przew yborną  skórę niedźwie- 
iź  mnie omal żyw cem  lisy nie pożarły, a to  dzicy i dla tego zdjąć ją z niej postanowiłem , 
b a rd zo  d z iw nym  sposobem. l  rZy miesiące Byłem bow n  rn przekonany, źe skoro tylko na 
spędziłem  w  onczas na poktadzie pew nego  chwilę oddalimy się z tego miejsca, natych- 
Grenlandzkiego żeglarza, u ow i em ył kilka miast zbiegną się lisy ze sw ojem i m łodem i, i 
p s ó w  m orskich  i haja. Jakoż cala owocześna skórę na nic popsują. Jednakże tow arzysze  
w y p r a w a  bardzo  nam się pomyślnie wiodła, moi nie chcieli przystać na mój wniosek  i 
Szczęśliwym przypadkiem zahaczyliśmy k o .  puścili się do okrętu , ale burza tak mocno 
tWicą o olbrzymią górę lo d o w ą ,  która okręt miotała im śnieg w  oczy, iż się zbłąkali, i 
nasz jak liną za sobą ciągnęła. Jednego ranku tylko podług dzw onu  k ierować sic mogli, który 
u łow iliśm y ogromnego w ieloryba , i w łaśnie- Się na okręcie dla ich bezpieczeństwa nicu- 
śm y brzuch m u  rozpruli i w ydobyli  trzew a, stannie odzywał. Go do mnie, postrzegłem, 
g dy  majtek siedzący w  koszu m asz to w y m  chociaż za późno , żem sobie niemądrze postą- 
krzyknął, abyśmy się mieli na baczności, gdyz pił;  gdyż burza coraz bardziej się sroźyła, 
duża polarna niedźw iedzica z m łodem  płynie , zaledwo zdjąłem czw artą  część skóry, a ju i  
ku  naszej górze lodow ćj, na którćj po jednej uczułem , źe członki moje od zimna drętw ieć 
Stronie śc ie rw o  w ieloryba leżało. A ze juz zaczęły; p rzew id y w ałem  w ięc ,  ze mi obok 
p rzed tćm  ułożyliśmy sobie po low anie  na lisy, n iedźw iedzicy zmarznąć przyjdzie. Ale czło-

*) Podobnież z żywicy wydobytej z pączków tego Vf. niedoli na sposoby się b ierze; otóż
Arccwa gotowaniem 3 taki aromatyczny wosk uzy- skoro zdjąłem skórę z podbrzusza, natychmiast 
łkać można, ro zp ru łem  n iedźw iedzicę ,| w ydobyłem  z niej
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t r z e w a  i w l a z ł s z y  w  n i ą ,  u m i e śc i ł e m  się jak 
m o g ł e m  n a j w y g o d n i e j .  P u c z e m  z a m k n ą w s z y  
o t w ó r ,  u c z u ł e m  n a j p r zy j e m n ie j s z e  c i e p ł o ;  
m i a ł e m  w i ę c  l e g o w i s k o  b a r d z o  d o g o d n e ,  g d y ż  
c i ep ł o  z w i e r z ę c e  o c h r a n i a ł o  m n i e  o d  o s t r e g o  
m r o z u .  T y m  s p o s o b e m  u r a t o w a ł e m  się o d  
ś m i e r c i ,  p o d o b n i e  jak F r a n c u z i ,  k t ó r z y  w  o d  
w r o c i e  s w y m  z Ro ssy i  zabi jal i  k o n i e  i d l a  z a ­
b e z p i e c z a n i a  się od p r z e r a ż a j ą c e g o  z im n a ,  
w  i ch  b r z u c h y  się c h o w a l i .  1 e z a ł e d w o ,  ż e  
p r z e z  p ó ł  g o d z in y  w  m c m  l e g o w i s k u  w y p o ­
c z ą ł e m ,  aż o to  da r c i e  i s z a r p a n i e  d a ł o  m i  p o ­
z n a ć  , ż e  się jacyś n i e p r o s z e n i  gośc i e  d o  m e g o  
d o r y w c z e g o  p o m i e sz ka n i a  d o b i e r a l i  W k r ó t c e  
p r z e k o n a ł e m  się na  n i e s zc zę śc i e ,  że  to  b y ł y  
zg łod n i a ł e  lisy. B y ł o  ich n i e z a w o d n i e  k i lka 
set  r a z e m ,  b o  ze  w s z e c h  s t r o n  b a n k i e t o w a ł y ,  
a n i e k t ó r e  z n i ch  j u ż  n a w e t  nosy  w t y k a ł y  w  
o t w ó r ,  p r z e z  k t ó r y  się w  n i e d ź w i e d z i c ę  w s u ­
n ą ł e m .  P o s z e d ł  zy  d o  g ł o w y  p o  r o z u m ,  z a ­
c z ą ł e m  w s z y s t k i m  w ś c i u b s k i m  n o s y  o d r z y n a ć ,  
inaczć j  b y ł b y m  o d  ri ićh w-k ró t ce  p o ż a r t y m .  
B y ł y  o n e  tak ł a k o m e  i zg ło d n i a ł e ,  iż się p r z e z  
s k ó r ę  j uż  do  cielska n i e d ź w i e d z i c y  d o b i e r a ć  
zaczę ty .  N ie  o b a w i a ł e m  ja s ię w  p r a w d z i e ,  
a b y  m n i e  ci n i e p r o sz en Ę go śc i c  z j ad ł y :  gd yż  s ą ­
d z i ł e m ,  i i  się n a s y c ą ,  n i m  się d o  m n i e  d o s t a ­
n ą ,  a p o t e m  m y ś l a ł e m ,  że  i ch  m o j e m  n a g ł e m  
z j a w i e n i e m  się o d s t r a s z ę ;  a le  z t aką  zg ra j ą  
n i e m a  co  ż a r t o w a ć .  Atol i  w  iakiejże n ie  b y ł e m  
t r w o d z e ,  g dy  j uż  w  m o j e j  c i em n e j  i z d eb c e  
r o z w i d n i a ć  się z ac zę ło !  J u ż  m n i e  t y lko  o c h r a ­
n i a ł y  żeb ra  n i e d ź w i e d z i c y ,  p o m i ę d z y  k t ó r e  lisy 
n o s y  s w o j e  w t y k a j ą c  za m ó j  k o l e t  m n i e  s z a r ­
p a ć  zaczę ły .  J u ż  c h c i a ł e m  k r z y k n ą ć  na g ło s  
i o d p ę d z i ć  od  s i ebi e  t e  ż a r ł o c z n e  b e s t y i e ,  aż  
o t o  ki lka w y s t r z a ł ó w  z r ę c z n e j  b r o n i  o b i ł o  się 
n i e s p o d z i a n i e  o  m o j e  uszy.  W y p a d e k  t e n  u-  
r a d ó w a ł  m n i e  n i e z m i e r n i e ;  a le  w k r ó t c e  p o ­
z n a ł e m  , i żb ym d r o g o  b y ł  r a d o ś ć  m o | ę  p r z y ­
p ł a c i ł ,  gdy z  ki l ka  ku l  w  n i e d ź w i e d z i c y  u s t r zę -  
gło.  W y c h y l i w s z y  w i ę c  g ł o w ę  z b r z u c h a ,  z a ­
c z ą ł e m  k r z y c z e ć  co  mi  sił s t a ł o ,  a t o w a r z y s z e  
m o i  u s ł y s z a w s z y  m n i e ,  n a t y c h m i a s t  n a  lisy 
s t r z e l a ć  p o p rz e s t a l i ,  choc i a ż  a n i  sob i e  d o  gło-  
w y  p r z y p u ś c i ć  m o g l i ,  a b y  i ch  t o w a r z y s z  w  
b r z m b u  n i e d ź w i e d z i c y  s i edzi a ł !  B r r a t  m ó j  
ssnajduiący się t akże  na  t y m  s a m y m  ok ręc i e ,  
p r z y s z e d ł  m n i e  s zu kać  i s ą dz i ł ,  że już nie żyj ę ;  
a le  g d y m  d o  ruego z b r z u c h a  p o t w o r u  w y s k o ­
c z y ł ,  ob j ą ł  m n i e  w  s w o j e  r a m i o n a ,  c h oc i a ż  
b y ł e m  zu pe łn i e  k r w i ą  oc i ek ły .  J u ż  n i e  żyje  
—  p o c z c i w e  to c h ł o p c z y s k o !  T o  jes t  c a ł a  lii— 
s torą  ja mo i  p a r|o w ie .   >

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z e  s t r o n y  p o d p i s a n e g o  S ą d u  w z y w a j ą  się 

n i n i e j s z ć m :

1 )  n i e w i a d o m i  s u k c e s s o r o w i e  w  l aza r ec i e  
g a r n i z o n o w y m  w  F r a n k e n s t e i n  w  czas i e  
p r z e c h o d u  w  d n i u  11. G r u d n i a  1831.  r  
z m a r ł e g o  k a n o n i e r a  Józe f a  R ad l i ń sk i ego  
alias P o d s a d n e g o  z B o g u s ł a w i a  p o c h o d z i  
c e g o ,  k to r eg o  p o z o s t a ł o ś ć  37  tal. 18 s»r  
3  fen.  w y n o s i  ,* o  •

2 )  s u k c e s s o r o w i e  n i e z n a j o m i  w  <-]n Z W 
śn i a  1837.  w  i u r s ku  z m a r ł e g o  k s i J d z a  
P o l i ka rp a  S c h u l z a ,  k t ó r e g o  p o z o s t a ł o ś ć  
o k o ł o  6 ) tal.  w y n o s i ;

3 )  s u k c e s s o r o w i e  n i e w i a d o m i  w  d n iu  4. P a ­
źdz i e rn i ka  1830 za z m a r ł e g o  o g ło s z o n e g o  
w  r o k n  1762.  w  T o m i c a c h  (pa r a f i i  K o -  
b i e r n a )  u r o d z o n e g o  Jar ia K a źm ie rc za k a ,  
k t ó r y  p r z e s z ło  20 lat  z R a s z k o w a  d o  K a ­
l isza i . W a r s z a w y  w y w ę d r o w a ł ,  i j ego  
m a j ą t ek  g o t o w y  o p r ó c z  z n a c z n y c h  ak ty -

, , w 6yv 20  ta l  / sgr .  10 fen.  w y n o s i ;  
a ż e b y  się w  p r z ec i ą gu  d z i e w ię c iu  mie s i ęcy  o d  
dzi ś  r a c h u j ą c ,  na jp ó źn i ć j  zaś  w  t e rm in i e  

d n i a  16.  W r z e ś n i a  1 8 4 0 .  
p r z e d  d e l e g o w a n y m  U r .  K u e h n e m a n n  S ę ­
d z i ą  S ą d u  Z i e m s k o  mie j sk i ego  zgłos i l i  i d a l ­
s z y c h  i - oz k az ó w  ocz ek iw a l i .

J a k o  d o m n i e m a n i  s u k c e s s o r o w i e  P o d s a d n e ­
go  zg ło s i ł y  się s i o s t r y  m a t k i  j e g o :

u )  M a r y a n n a  z  P i ą t k ó w  o w d o w i a ł a  L ą c z n i a k  
z Kadl inka ,

i )  M a g d a l e n a  z  P iątków  B o g a c zy k o w i z
W  l l k o w y i ;

p r z e c i w n i e  zaś  j ako  suk ces so row- i e  S c h u t z a  
n ik t  się m e  zg ło s i ł ,  a j ako  s u c e s s o r o w i e  J a n a  
K a / .m i e r czaka  zgłos i l i  się w n u k i  b r a t a  j ego ro ­
d z o n e g o  J o z e f a  K a ź m i e r c z a k a ,  j ako  t o :  F r a n ­
c is zek  i W a l e n t y  G a l e w s c y ,  M a r y a n n a  zarrię- 
zna  S zc z ę śn i a k ,  K a t a r z y n a  z a m ę ż n a  Lesińska,  
S a l o m e a  z a m ę z n a  Soko l ska ,  K a r o l  A u g u s t  Mi -  
z e r k i e w i c z  i J ó z e f  M i z e r k i e w ic z

Jeże l i  się w  w y z n a c z o n y m  t e r m i n i e  su k c e s ­
s o r o w i e  n i e w i a d o m i  n i e  s t a w i ą ,  w i ę c  ci, k t ó ­
r z y  się d o t y c h c z a s  zgłosi l i ,  za s u k c e s s o r ó w  
l e g a l n y c h  p r z y j ę t e m i  b ę d ą ,  im tćż p o z o s t a ł o ś ć  
d o  w o l n e j  dy sp o zy c y i  w y d a n ą  zo s t an i e ,  a zaś  
t e n  p o  n a s t ą p io n e j  p r e k luzy i  k i e d y k o l w i e k  
zg ł a sza j ący  się b l i ż s z y  l ub  r ó w n o  bl i ski  su k -  
c e s s o r , w sz e l k i e  ich  c z y n y  i d y s p o z v c v e  
u z n a ć  i od  n ich  p r z y j ąć  w in i e n , ,  z a ś  o d  n i c h  
an i  sk ł adan ia  r a c h u n k ó w  lub  W y n a g r o d z e n i a  
z p o b i e r a n y c h  u ż y t k ó w  ż ąd ać  n . V S a  p r a w .  
J e c z  o b o w i ą z a n y  tein t y lko  się k o n t e n t o w a ć  
c o  , , ,  j es zcze  z p u ś c i z n y  p o z o s t a ło .

P l e s z e w  dn i a  27.. Ma j a  1839.
K r o i .  ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

-z a  ■ o b w i e s z c z e n i e .
• l e m .1-. k w i e t n i a  r. b.  na s t ą p i  z w y c z a j ­

n a  z m i a n a  m k w a t e r u n k u  tu t e j s zegB g a r n i z o n u .



— W z y w a m y  p rz e to  w łaścic iel i  d o m ó w ,  in- 
k w a te ru r ie k  na nicłi p rzypadający  w y n a ją ć  
ch c ą c y c h ,  ażeby najpóźnie j do  10. M arca r. b. 
u r z ę d o w i  s e rw is o w o  - k w a te r n ic z e m u  o te m  
d o n ie ś l i , u kogo lub gdzie i r ik w ate ru n ek  p o ­
m ieśc ić  zamyślają. W łaśc ic ie le  zaś d o m ó w ,  
k tó rz y  ir ikw ate runek  juź w y n a ję l i  w  w y ż e j  
ozn a cz o n y m  czasie donieść  o b o w ią z a n i :  czy  
z o łm e rz e  w  te m  sa m e m  pozos taną  miejscu , 
czyli też gdzie indzićj p rzen ies ien i  z o s ta n ą ;  
aby p rzy  ro z p isy w a n iu  b i le tó w  k w a te rn ic z y c h  
w ia d o m o ś ć  w  ty m  w z g lę d z ie  p r z y z w o i ta  p o ­
w z ię tą  b ) ć  mogła.

Z łe  skutki z u chyb ien ia  w  zadość  u c z y n ie ­
n iu  n in ie jszem u  w e z w a n i u ,  każdy  sob ie  p r z y ­
pisać będz ie  w in ie n .

P o z n a ń ,  dnia 12 I .u te g o  1840.
M a g i s t  r  a t .

Cudo natury.
Doktora Barona Dupuytren jedy­
nie prawdziwy paryski balsam ro­
dzący, piększący i utrzymujący 

w  dobrym stanie w łosy.
W  p o w y ż s z y m  balsam ie o d k ry tą  nareszc ie  

została  w y d a r t a  n a tu rz e  ta jem nica  rOtlJB©- 
nia włosów, k tó rą  od  w i d u  w i e k ó w  
n a d a re m n ie  zg łębiano.

C e n a  z a  s ł ó j  w y n o s i  1 tał. za p rze s łan iem  
f ranco  l is tów  i p ien iędzy .  — D o b ro c z y n n y  
te n  balsam  został o d  Paryskiego i B erl ińskiego 
fakulte tu  m e d y cz n eg o  ch em iczn ie  ro z e b ra n y  i 
sk u te cz n y m  uznany .

Ba lsam  rzeczo n y  rodz i w ło s y  na z u p e ł n i e  
g o ł y c h  m ie jscach  g ł o w y ,  w ą s y  i f aw o ry ty ,  
i n a ty c h m ia s t  po  użyciu w s trz y m u je  dalsze 
s iw ie n ie  i w y p a d a n ie  w ło só w .  Ula  Vvielkiego 
X ię s tw a  P oznańsk iego  p o w ie r z y łe m  g łó w n y

skład Panu J. M e n d e l s o h n  w  P o z n a n i u  
ulica W roc ław sku  N r.  4 , u którego balsamu  
tego m es ia łszow an ego  dostać można.

Przypis konieczny.
B alsam  te n ,  jako  b a rd z o  skuteczny  p o c h w a -  

h ły  i poleciły  juź w  p ism ach  p ub licznych  Pani 
H i ę c k e l  w  B erl in ie ,  L o u isens trasse  I \r .  225 
* Pani F r o m m ,  M iltelstrasse Nr. 24 ,  u k tó ­
ry c h  z na jszczęś liw szym  skutk iem  na go łych  
m ie jscach  g ło w y  n o w e  w y d a ł  w łosy .

G u s t a w  L o h s e,
A r t i s t e  a d o n i s a t e u r ,  A m i  d e  l a  t ś t e  

W B e rl in ie ,  u lica Jagers trasse  N r. 46, 
u Z u r  BI u m e n k ó n i g i n . «

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  18. L u te g o  1840

O b lig i  d lu  gu p a ń s tw a  . , •
P r .  a n g . o b l ig a c je  1830 . . . 
O b lig i p re m io w  h a n d lu  ino rsk  
O b lig i  K u rrn a rc h ii  z  b ie z . ku p  
O b lig i  ty m c z . N o w e j M a rc h ii  d t  
B e r lin s k ie  o b l ig a c je  m iejsk ie  
K ró le w ie c k ie  d ito
E lb lą g s k ie  d i to  ,
G d a ń sk ie  d ito  w  T .  .  • .
Z a c h o d n io  - l ł r .  l i s ty  z a s t a w n e  
L is ty  e as t. W ,  X P o z n a ń sk ie g o  
V\'s< b o d n io  - P r ,  lis ty  z a s ta w n e  
P o m o rsk ie  d i to  .
K u r -  i N o w o m a rc h . d i to  ,
S z lą sk ie  d ito
O b i .  z a leg ł, k a p . i p rC . K u r-  i N o  

w e j - M a rc h ii  . . . .

Z ło to  .1  m a r c o ............................
N o w e  d u k a ty  . * • « . ,  
F r y d ry c h s d o ry  . . . . .  
I n n e  m o n e ty  z ło te  p o  5  ta la ró w  
D is c o n to  « . . .

Mo-
pa

prC

N a  pr kurant

p a p ie ­
rami

goto­
wizną
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Nazwy k o śc io łó w

W  n ie d z ie lę  d n ia  23 . L u teg o  1840  r. 
b ę d ę  m ie li k a z a n ie VV c iąg u  ty g o d n ia  o d  d n ia  14 . a ż  d o  j 

2 0 . L u te g o  1840.

p rz e d  p o łu d n ie m . p o  p o łu d n iu . u ro d z i ło  s ię u m a iło ś lu b
w z ię to

p a r .
c h ło ­
p có w .

d z ie ­
w c zą t.

p łc i
męska

p łc i
ż eń sk .
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